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. 592. Hnk X. Lwów, piątek 22 grudnia 190.'
C e m  p r e n u m e r a ty .

We LWowro: miesięcznie 2 Kor., 
za codzienną d w u k ro tn ą  dostawę 
do domu dcpraca się 6 0  halerzy.

2  p rzesy łką  poczl w kraju 
m onarchii: 

miesięcz. 2  K 5 0  h- j 7. 2-krot 3 H . -  Ł. 
kwartał. 7 K. 5 0  h. wsv'kq 9  K. — h. 
rocznie 3 O K. — h. || I»oŁzto». 35  K. — h. 
W Niem czech: miesięcziiie 4  Kor. 
-W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  * Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  nal. 
Redakcya,Administracva, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17—19

w ^ ę j a o & z f  r a s y

i e j i o r a n n e .

Ceny ogioszetL
O głoszenia (mseratyj I wiersz 
petitowy lub jego miejsce 2 0  JtaL 
Nc.desłR«e *a wieraz petitowy iub
jego miejsce 8 0  halerzy 
N ekro log ia za "nersz petit. 6 0  hal. 
D oniesienia o Ślubach, zaręczynach 
i t. p, wlaaorności po 1 Kor. za wiersz 
D robne ogiosŁciiir za wyra*. € h. 
najmniej 6 0  halerzy. W yra y grub 
szem p:-mem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielny cl; .turr.erów:
Nr. popołudn. 6  h. l  przesyłką 10 h. 
Nr poranny 4  h. z przesyłką 6  h. 
Drobnych rękopisów nie zwracr się.

K a i t i i S t i a r z  H i c n i C a f .

P ią te k , 22 g ru d n ia . '
K a iio a a . Rzym.-kat.: Dziś: Ze..ona M. 7 Jutro: 

Wjktoryi Panny f  Cir.-kat.. 8. Dziś: 9. Zaczai bohor. — 
■— ju tro : 10 Młyny i Ewm. Słowiański: Dziś: Drogomira. 
— Jutn : Sławomiry.

Wschód stonca 757, zachód 4'02.
P o c i ą g i  L u le jo t  e  oacnodzą ze Lwowa z dworca 

głównego, weale zegara mieiskiego: do K rakow a 9-01*, 
9’l i ,  326*, 7 11. i l '36, 1-211, 4:51; do Rzeszowa 4'4ó; do 
Podw ołoczysk 7'0ó, 11'31 2'36ł , 9 36, 11 '3t ; ao P rzem yśla- 
C hyrow a-R ym ancw a-łw onicza-jasła : 10141:.do Czernio- 
wiec 6'51, 3'16*; 11 '16,; 3 27 do K ołom yi: 6’2ó; do S try­
ja: 11-46; do LawocznegOi 8'0ó, 3 1, rO l :  du S am bora: 
9'3ó, 456. 11*31; du Ja w o ro w a , 731, 6 3 4 5 do Rawy: 8*06; 
do B ełżca: f j '4 6 ; Pociągi posp. opatrzone gwiazdką, no­
cne (od 6 wieczór du 5'59 lano j ditikowane czarno.

H a l e k  I  b .b l io te U L  O ssolineum : Biblioteka w d. 
Powsz. od 11-2; muzeum w dni powsz. (prócz pi ledziałku 
Ou 9— 1 naato we w turek i piątek od i—o. w niedzielę 11—I 
Muzeum Dzieduszyckich, (Teatralna 18) w niedz. 10—1 
w dni powsz. 10— 1 za dłosz. — h, blioteka Poturzy- 
cka (hr Dzieduszyckich, ul. Kurkowa 17) dla celów nauko­
wych codziennie od godz 10— 1. — Mua^am przemysłowe 
otwarte w dni powszednie (prócz poniedziałku) od g. 9—2, 
w święta od 10— 1, Biblioteka Baworo eskiego (Ujejskiego 
2) wtuiki, środy, piątki i soboty 4—ó. Bibl. Pawlikowskich 
(Trzeciego Maja 5) środy, sobutv i niedziele od 11 '12 
~~ Bibl. Politechniki w wiąta, niedziele poniedziałki od 
11— 1_ w inne  dnie 1C—1 i 4—8. — Biblioteka Tow. Szew- 
-zei.k: (ul Czan ieckiegc 26) 2—6 'prócz niedz. i św. ru­
skich) — Bibl Narodnego D o n u  'Teatra lna 22) we w to­
rki, średy, piątki, sobotj 9—1? 3—6. — Biblioteka l  niwer- 
sytecka o t„a rta  codz. od godz. 8— 1 i od 4—7. — Bibho- 
P-ka politechniki otwarta codziennie o 1 10—1 i oa 4 —8.

t V j s t a w y  s e a lc .  Tow. przyjaciół1 „-ztu. piękny cn 
(Muzeum przemysłowe) codz. od g. lu—5. O płata 60 h., 
w niedz. 30 h.

L w o w s k ie  F o t o - P i a s t i k o n  w Pasażu Hausmana 
(46 razy pre * owane) cd 17 grudnia d > 23 grudnia do wi­
dzenia: „ Z itu ia  św ięta Palestyna11. Wste.p 2u hal.

O a c z  juty i  w . k i e d y .  W y k ł a d y  u o w sz e c n n e: 
Br. Jan Łukasiewicz: „O metodach badania naukowego11 
Uniw. u la  XIV c 7'30.

S z k o ł a  n a n w  p o l i t y c z n y c h :  Dr.  Ł yskow ski: 
„Encvk'opedya praw a11 o  6 w,

X e a i r  m i e j s k i .  Dzis: „Berieem polskie11 (Jasełka) 
Lucyana Rydla. — Jutro przedstawienia nie będzie.

m i t e j s k a .
W czorajsze posiedzenie Rady miejskiej było ściśle 

niema] „gospedarskiem " ; nie poruszono na mem żadnej 
sprawy, zakresem  swoim wybiegającej poza rogatki m ia­
sta Lwowa, ale zato uporano się —  i to  w dość szyb­
ikiem tempif* —  z dwudziestom a kilkoma punktami po­
rządku dziennego, wliczając w to oczywiście i posiedze­
nie taine. Z wniesionych przed porządkiem  dziennym in-
I t ia K ia M n K M im B ia a n M M M ia iu iK B M D B M H M M m a m iM M H M M & M tt ia M
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A. K. Green.

Opuszczona gospoda.
POWIEŚĆ.

„Zanim oprzytom niałam , wciągnęła mnie do pokoju 
sąsiedniego, a przedem ną powstał chaos pękających belek i 
zapadaiących się murów. Potem  nastąpił trzask  i huk i 
pod nami utw orzyła się ciemna przepaść, na m ujscu 
gdzie przed chwilą jeszcze był ładny pokój mieszkalny. 
U ratowałyśm y się szczęśliwie do domu sąsiedniego, C e­
cylia z rządną przytom ności? umysłu skorzystała ze 
wskazówek zasłyszanej rozm owy owych panów nad 
nami.

„ —  Spojrzałam  w górę i z niemałem przerażeniem 
spostrzegam  mężczyznę, zaw ieszonego jednein ramieniem 
na belce ponac przepaścią; arugi, nieopodal siał na ka­
wałku trzym ającej się jeszcze muru podłog. Poznałam  
niezwłocznie jegc szlachetne rysy, jakkolwiek zm ienione 
były strasznem  wzburzeń em. By ł to  ten, którego obraz 
od tygoam a nosiłam w swej duszy.

„—  W chwilę później w yprostow ał się na ważkiej 
desce, śmiałym sk o n e m  przerzucił si^*tta belkę, na któ- 
aej zawisł tam ten i był iuż biizKi podania mu ratującej 
ręki, gdy ten z okropnym  okrzykiem : „Ludwiku,
zwyciężyłeś 1“ puścił belkę i w naszych oczach runął 
w przepaść.

„—  Nie utraciłam przytom ności, m am o, jakaś moc 
nadludzka dodaw ała mi siły. Spojrzałam  ku m argrabie­
mu; w oczach jego m alow ała się trw oga i przerażenie... 
W tern spojrzenie jego padło po raz pierwszy na mnie 
i rysy jPg0 oprom ienił wyraz zachwytu. Z przepaści 
śmierci 1 rozpaczy zrodziła się miłość nasza ; lednocze- 

me pow stało w duszach naszych przeświadczenie, że 
odtąd należeć będziemy do siebie bej względu na to, 
r o nam żvcie przyniesie.

terpeiacyj podkreślić należy sposób, w jaki załatw iono 
spraw ę p. W arczaka. Rada zadowoliła się stwierdzeniem 
formalnej racyi prezydyum. Istotnie bowiem p. W arczak, 
o ile nam wiadom o, pisem nego podania o koncesyę nie 
wnosił, natom iast uczynił t. zw. „opow ieść przem ysło­
w ą11, k tóra w zwykłych warunkach jest zupełnie w ystar­
czającą, zanim spraw a kcnser.su form alnie załatw ioną nie 
zostanie. D laczego nikt z  radnych w tej mierze nie in­
terpelow ał prezydyum, diaczego zwłaszcza nie zapytano, 
czy p. W arczak był u w iceprezydenta i co od niego 
usłyszał —  to  już pozostanie tajem nicą Rady. Nie cno- 
dzi nam tn oczywiście o p. W arczaka, k tórego nawet 
znać nie mamy przyjemności, ani o jego interes osobi­
sty. Skoro  jednak i R aaa miejska i opinia publiczna 
wypowiedziały się wyraźnie, że rzeczą gospodarzy m ia­
sta jest dążyć do obniżenia cen miejskich, skoro  
z uchwałą o utworzeniu -atki miejskiej załatw iono się 
tak gi acko, że dziś niewiadomo, gdzie jej szukać, a  g ło­
wa m u sta  wskazuje nam na końskie mięso, jako na je- 
dy ny środek obniżenia cen mięsa wogóle, to  już elem en­
tarna słuszność wymaga, aby taki środek zastosow ano 
w całej pełni, aby przez stworzenie m onopolu nie uni­
cestw iono jego znaczenia. Tym czasem  właśnie trak tow a­
nie spraw y W arczaka, pomim o wszelkich zapewnień, że
0 tern „nic nie w it“ , każe nam w ątpić o  szczerości in- 
tencyi gospodarzy miasta, co do ujęcia się o interes 
konsum entów, utw ierdza nas w przekonaniu, że u kie­
rujących sfer miejskich interes rzeźników idzie przed in­
teresem szerokiego ogółu obywateli miasta.

Spraw a spółki szewskiej „K raj11, doczekała się 
sm utnego dla miejskiego funduszu Drzem ysłowego epilo­
gu ; stracono na tym interesie przeszło 3000  kor. Nie 
sirata  boli, ani jej wysokość, ale fakt, że poniesiono ją 
bezpłodnie, że jedna jeszcze próba zrzeszenia naszych 
drobnych przemysłowców dla walić1 z najazdem obcego 
przemysłu, poszła na marna. Żywo staje nam w pam ię­
ci dzień poświęcenia lokalu „K raju“ i przestrogi, jakie 
słyszeli wówczas założyciele spółki z  ust p. Biechoń- 
skifcgo i bl p. P iapesa-Poratyńskiego. P rzestrzegano pp. 
szewców, aby rachowali się ścisłe i sumiennie z każdym 
groszem , aby pamiętali o tern, że klęska ich spółki bę­
dzie klęską nietylko ich własną, bo na długie lata —  
jeśli nie na zaw sze  —  zabije inieyatywę, m ającą na ce 
lu stow arzyszenie szewców naszych, borykających się 
z zalewem zagraniczne' tanaery. P rzestrogi snać nie p o ­
skutkowały. Z resztą ludzie, znający dokładnie stosunki 
miejscowe, już przy sam em  narodztniu  spółki nie w ró­
żyli jej długiego żywota, podnosząc, ze założono ją nie- 
tyle w celach przemysłowych, ile... wyborczych. Zdaje 
się, że nie byli zbyt dalecy od praw dy. Szkoda, że mia-

ysatommammummaimwmśmammam  in n— a w  aaww H — nmj _____

„—  W następnej chwdi m a-grabia posunął się na­
przód na beice i odważył się na śmiały skok w dół do 
nas. S tanął przy moim boku, wysadził drzwi, które ta ­
mowały nam wyjście i w pięć minut później stałyśm y, 
uratow ane, na ulicy, gdzie stały tłumy ludzi dokoła ru­
mowiska. Zanim drogi nasze się rozeszły, szepnął mi: 
„Jestem  m argrabia de la Ruche Guyon i dziękuję loso­
wi, że m pozwolił panią uratow ać11.

—- Nie gniewaj się na mnie, mamo, że oddałam  
mu swoje serce; należy ono na wieki do tego szlachet­
nego oonatera i żaden inny mężczyzna nie zajmie nigdy 
jego miejsca.

M atka mdczała długo. Może odbierała jej mowę 
zgroza, spow odow ana niebezpieczeństwem , którego do ­
niosłości dotychczas nie uprzytom niła sobie w całej 
pełni ?

— Moje dziecko, moje dziecko! —- jęknęła w koń­
cu stłumionym głosem.

— W krótce potem odwiedził mnie, mamo, wyraził 
mi swój hołd z pełną względów delikatnością. Byłam 
szczęśliwa dopóki nie spostrzeg łam , że rodzice rnoi są  
przeciwni związkowi, który dla mme byl szczytem szczę­
ścia. D laczego, zrozumieć nie mogłam, podobnie jak nie 
pojmuję naszego nagłego wyjazdu z Francyi i tajem ni­
czej podróży, celu przybycia tutaj. W szystko jest teraz 
dla mnie osłonięte tajemnicą, ale poddaję się twojej woli
1 nie narzekam.

—  Dałby Bóg... —  westchnęła m atka.
—  t o ,  m amo ukochana?
—  Żeoyś była serce swoje oddała człowiekowi 

mniej wybitnemu, niż margrabia de la Roche-Guyon
— Człowiekowi mniej wybitnemu?
—  Tak, Arm andowi Thierryemu bo on zostanie 

tw oin  mężem
—  Ja za nieco nie pójdę!
—  N ie pójdziesz za niego?
—  N ie; skoro nie mogę ręki swojej oddać temu. 

1,* ^ . , ,  " n i p  c p r r n  w  ta k im  r a z ie  DOZOSianę p a n -

sto  musiało dopłacić przeszło 3 .000  kor., do  stw ierdze­
nie tak prostej zresztą prawdy, że przemysłu z w ybora­
mi łączyć niezdrowo.

N a początku posiedzenia dr. P i s e k  po dłuższem 
uzasadnieniu postaw ił następujący w niosek: „Rada m iej­
ska wzywa m agistrat, aby w najbliższym czasie, możli- 
v'ie J o  4 tygodni, przedłożył wnioski w spraw ie zape­
wnienia bezpłatnej pom ocy położniczej ubogiej ludności11. 
W niosek ten bez dyskusyi uchwalono.

R. B l u m e n f e l d  poruszył spraw ę uwolnienia 
spirytusu denaturow anego od podatku rządow ego, który 
we Lwowie pobierany jest w form ie opłaty akcyzowej 
po 25 ct. od litra. M ówca dom agał się zw ołania w naj­
bliższych dniach komisyi akcyzowej.

P . prezydent M i c h a l s k i  przyrzekł zająć się tą  
spraw ą w najbliższym czasie.

P . L e w i c k i  interpelow ał prezydyum , w jakiem 
stadyum  znajduje się sp iaw a regulam inu Rady miejskiej 
i dom aga ' się zwołania osobnego posiedzenia, dla 
uchwalenia 42  paragrafów , które zostały już opracow a­
ne przez koinisyę regulam inową.

Prez. M i c h a l s k i  wyjaśnił, że zwołanie osobne­
go  posiedzenia Rady nie jest m ożnwe, dopóki komisya 
budżetow a nie ukończy swych prac, gdyż posiedzenia 
jej zajmują salę obrad codzień, pozostaje zal&dwie dzień 
jeaen na norm alne posiedzenie Rady miejskiej.

R. R o s z k o w s k i  postaw ił wniosek o wybranie 
osobnej komisyi, celem przejrzenia elaboratu  komisyi. 
W m osea ten uchwalono.

; N astępnie dr. S tesłowicz interpelow ał prezydenta, 
dlaczego odm ów iono koncesyi na bicie koni rzeżnikowi 
W arczakowi. P rez. M i c h a l s k i  oświadczył, że p. W ar­
czak, o ile mu wiadom o, podania o koncesyę na jatkę 
końską nie wnosił do m agistratu, natom iast p. Jankow ­
ski, wspólnik W arczaka, otrzym ał koncesyę od starostw a 
powiatu lwowskiego.

R S o 1 e s k i zapytyw ał prezydenta czy konkurs 
na dzierżawę teatru m iejskiego zostanie rozpisany do 
końca grudnia.

P iez. M i c h a l s k i :  S tanie się to  w tych dniach.
P c  tych dopiero im erpelacyach przystąpiono do 

porządku dziennego.
D r. L 11 i e n przedstaw ił raz jeszcze nieukonczoną 

na poprzedniem  posiedzeniu spraw ę spółki i szewców 
„K raj11. P o  dłuższej dyskusyi, w której zabieraL głos 
radn; J o n a s z ,  br.  B a t t a g l i a ,  P a w l i s z a k ,  który 
postawił wniosek, aby z funduszów miejskich założono 
halę maszyn, z której mogliby korzystać drobni orze- 
mysłowcy, dalej r. l h n a t o w i c z  i prof. P a  w le w  s k  i, 
uchwalono przyjąć na poczet pretensyi m iejskiego fun-

ną. Z  ust moich nie wejdzie nigdy faiszywa przysięga.
—  H onoro!
—  Jeśli muszę w yrzec się  szczęścia, t c  przy­

najmniej nie chcę się tak  dalece poniżyć. Tv wyszłaś 
zainąż z  miłości i m ożesz ziozum ieć, że kobieta, która 
przysięgła jednemu mężczyźnie wierność, gdy inny serce 
jej posiada, nie zasługuje na szacunek,

— Ale...
—  Ty wyszłaś zam ąż z m iłości, niepraw da m a­

mo? Taką słodką jest mi myśl, że ojciec nigoy nie ko­
cha! innej kobiety tylKo ciebie i że ty. od pierwszego 
spojrzenia, tylko jego obraz nosiiaś w sercu. Niekiedy, 
gdym widziała, jak w zrok twój spoczyw ał na twarz-; 
ojca i nie odzyw ałaś się długo, zdaw ało mi się :ż śnisz 
o owych dniach, a jakkolwiek uśmiecn nie zaigral na 
twojem obliczu, pewna byłam, że snułaś błogie sny i 
słodkie marzenia. Czy nie tak. m am o iiajuKochańsza?

: Czy m atka m ogła dać odpowiedź na to  pytanie ? 
Czy skam ieniała jak posąg, albo też może w ydarło  się 
z iej ust ciężkie westchnienie?... Nie wiem. Przez długi 
czas nie słyszałam żadnego dźwięku, aż w re s z d t ode­
zwał się znów głos pani Letellier, —  m ówiła szybkie- 
mi, urywanemi zdaniami

—  Dręczysz mnie, H onoro... utruaniasz mi s tra ­
sznie moje zadanie... D latego, że wiem, co  to  jest mi­
łość, — zaledwie zdołała wymówić ten w yraz, — s to ­
kroć ciężej mi... że muszę ci odm ów ić... tego , czego 
pragniesz tak  gorąco Cnciałabym ... chcia.abym  cię wi­
dzieć szczęśliwą... gdyby ta  było w moje. moTy... ale 
nadziei robić ćj nie m ogę...

—  I ja nie m ogę wiedzieć przyczyny?
—  N iepodobna.
—  Cierpisz, m am o, widzę to  uobrze; nie umyśl 

nie, nie ~ wolnej woli odmawiasz mi tego, co mi jest 
droższe niż życie. T a wiadom ość spraw ia, że lie j mi 
znosić moje cierpienia.

(C. d. n.)



S Ł O W O  POLSKIE * N r. 592  piąteK 22 grudnia 1905-

duszu przem ysłow ego (5100 kor.) 2009  Kor., resztę zaś 
odpisać na straty , pod warunKiem jednak, że zarząd m a­
sy konkursowej nie będzie już ścigał dalej szewców, 
Którzy podpisali udziały

Wniosek r. P a w l i s z a k a  przekazano komisyi 
przemysłowej.

Z kolei r. L e w i c k i  przedłożył spraw ę opłaty 
miejskiej od psów. Pozostaw iono ją w dawnej w ysoko­
ści 10 kor. od psa. R. br. B a t t a g l i a  referow ał na­
stępnie spraw ę opłat w rzeźni miejskiej. Zaznaczył, że 
wyłonił się projekt pobierania opłat nie od sztuki, ale 
od wagi, a badania w tej kwestyi nie doprowadziły 
do konkretnego rezultatu. Pozostaw iono tedy opłaty 
w rzeźni w dawnej wysokości. U stanowiono również o- 
platy bicia koni w rz e ź n i. 1 kor. za oględziny; 3 kor. 
od sztuki za zabicie. P o  uchwaleniu regulaminu bicia 
koni w rzeźni miejskiej (referent ar. Szpiim an) i przyję­
ciu referatu r. K r o c h a  o  sprzedaży jakiejś niewielkiej 
realności miejskiej, r. R i e d i przedłoży! spraw ozdanie 
kom isyi-m atki o w yborze komisyi teatralnej.

Zanim ukończono skrutynium, p. prezydent zarzą­
dził posiedzenie tajne, na którern załatw iono cały sze­
reg podań o  em eryturę, zaopatrzenia, w sparcia i t. d.

M ianowano Chaima Rottera nauczycielem religii 
mojżeszowej w szkole Sobieskiego i Chaim a Katza —  
w szkole Marcina, a p. Janinę Starklów nę nauczycielką 
języka francuskiego w szkole im. królowej Jadwigi. Lwią 
częśc posiedzenia tajnego zajęła spraw a dyscyplinarna 
pewnej nauczycielki izraelitki, na czem posiedzenie zam ­
knięto. Przed tem  jeszcze ogłoszono wynik skrutynium 
do komisyi teatralnej. W ybrani zostali w myśl wniosku 
kom isy'-m atki ■ D z i w i ń s ki (40 głosów), G r y z i e c k i 
(46), L o e w e n s t e i n  (51), M a r y a ń s k i  (44), R a ­
d z i s z e w s k i  (44), R a w s k i  (38), z innych kandyda­
tów  otrzym ali r. J o n a s z  18 głosów . H a w r a n e k  14,  
M o k r z  y c k i  1 i t. d.

Z Rosji i Zaboru.
W ieści z K rólestw a.

B erlin . (Tel. wl.) „Lok. A nz.“ donosi z W arsza­
wy; W całem Królestwie Polskiem  - ludność polska nie 
chce przyjm ować pieniędzy papierow ych i dom aga się 
'wypłaty w złocie. StrajK urzędników telegraficznych i 
pocztowych trw a dalej, jednaKże udato się przywrócić 
połączenie z kilku m iastam i rosyjskienai. Z powodu b ra ­
ku telegrafistów  ty lko urzędowe depesze Drzesytane są 
drutem , wszystkie zaś inne koleją. Rekruci nadchodzący 
z Rosyi zburzyli po drodze kilka stacyj kolejowych, do ­
puszczając się wszędzie rabunku. Tutejsi przewodnicy 
stronnictw  czekają na hasło z P etersourga i M oskwy, 
aby ogłosić strajk powszechny.

Berlin. (Tel. wł.) Z W aiszawy donoszą, że stron ­
nictwo narodow e w ydało odezw ę do żydów z we­
zwaniem, ażeby jako Polacy posługiwali się językiem 
polskim a nie żydowskim.

Berlin. (Tel. wł.) Z W arszawy donoszą. Z pow o­
du uwięzienia prezydenta związku kolejow ego polskie 
zjednoczenie kolejarzy wysiało do ceniralnych organów  
w P ete isbu igu  i Moskwie p io test, zapow iadając zara­
zem gotow ość podjęcia walki z reakcyą.

B en in . (Tel. wł.) Z W arszawy donoszą, że na 
przedmieściu Lublina podczas fabrykacyi bornb nastąpiła 
eksplozya, jjrzyczem  jeden mężczyzna i jedna kobieta 
zostali zabici, 6 osób śm iertelnie rannych.

B erlin . (Teł. wł.) Z W arszawy donoszą: W Cheł­
mie szef policyi, sędzia śledczy i dwaj żołnierze poli­
cyjni podczas urzędow ania zostali zranieni strzałam i re ­
wolwerowymi. W Iwangrodzie (Dęblinie) naczelnik sta- 
cyi został również postrzelony.

K raków (Tel. oryw.) „N ow a Reform a" donosi, 
że o północy dnia 20 om. do lokalu red a k cy i, admini- 
stracyi i drukarni „K uryera Codziennego" w padła żan- 
darm sku - policyjna w yprawa, w tow arzystw ie sołdatćw  i 
dokonała po raz już piąty najściślejszej rewizyi, poczem  
obecnych członków redakcyi aresztow ano i o godzinie 2 
w nocy karetkam i więziennemi odw ieziono do ratusza, 
a następnie dalej. D o eskortow ania uwięzionych użyto 
ośm .u kozaków . Lokal „K uryera Codziennego" o p ;eczę- 
tow ano.

S trajk pocztow o - telegraficzny trw a dalej, a połą­
czenie z Petersburgiem  jest tak  niedostateczne, że ledwo 
w ystarcza na depesze rządow e; inne tra rspo rtow ane  są 
koleją.

N iepokojące wrzenie objawia się na kolejach nad­
wiślańskich, zw łaszcza wskutek onegdajszego (18 bm ) 
aresztow ania przez pułkownika członka związku central­
nego kolejarzy i prezesa delegatów  M oracewicza. Nowy 
czynnik drażniący przybył w zajściu z naczelnikiem war­
sztatów  Smokinem .

W le n ie  ,  w wojsku rozszerza się i or.egdaj ob ja­
wiło się w dem onstracyi rekrutów , którzy przeciągali 
Krakowskiem Przedm ieściem , śpiewając pieśni rew olu­
cyjne, a przed pomnikiem M ickiewicza zatrzym ali się 
dłużej, wznosząc rozm aite okrzyki

W okolicy Jabłonny objawiły się groźne początki 
rozruchów  agrarnych. Jeszcze przed 10 bm w Chotomo- 
wie po sum ie agitatorow ie wystąpili z mowami, wzywa­
jąc do walki o lepsze ekonom iczne warunki u dworu. 
Tego sam ego dnia odbyło się w Jabłonny zgrom adzenie 
Którego skutkiem było, że od 11 b. m. służba dworska 
u hr. Augusta Potockiego zastraikow ała. N astępnego 
dnia strajk  rozszerzył się na liczne okoliczne dobra.

W  Jeliszowie (?) onegdaj w nocy dokonano zbroj­
nego naD adu  na właściciela wsi G riinberga, którem u za­
dano kilka ciężkich ran śm iertelnych. G rim berg odw ie­
ziony do W arszawy do lekarzy umarł. N apadu dokonali 
nie dw orscy ludzie.

Z Kalisza donoszą, że uwięziono tam Ziianego 
adw okata i literata Parczew skiego za wygłoszenie mowy 
patryotycznej.

P o ło żen ie  w  kraju nadbałtyckim .
B erlin. (Teł wł.) D o „Lok. A nz." donoszą z Ry­

gi : Ruch pocztow y i telegraficzny jeszcze ciągle przer­
wany. Kiedy w nocy gubernator udawał się na dworzec 
kolejowy, dano do jego powozu 5 strzałów  rewolwe- 
rowycn, żaden jednaK go nie trarił. Policm ajster oświad­
czył, że czuwanie żornierzy policyjnycn jest na fazie 
zbytecznem , gdyż są ustaw ione stiaże prywatne. 2  po­
wodu podrożenia środKów żywności, kom itet robotniczy 
wydał taksę, której przekroczenie ma być ostro  karane. 
Rewolucyjne plakaty regularnie są teraz zrywane. F a­
bryki i sklepy są czynne. Związek robotników  ośw iad­
czył, że strajk powszechny z powodu braku pieniędzy 
w najbliższym czasie jest niemożliwy.

Petersburg. (Pet. Ag. tel.) Agencya potw ierdza 
w iadom ość o mianowaniu pom ocnika m inistra wojny 
generał-adjutanta Sołoguba, tym czasow ym  generał-guber- 
natorem  prowincyj bałtyckich.

B erlin . (Tel. wł.) Do Królewca i Kłajpedy przy­
było 20 0 0  zbiegów z Rvgi i innych miejscowości pro- 
wincyi nadbałtyckiej. Znacznej części zbiegów  b raK  zu­
pełnie najniezbędniejszych środków  utrzym ania.

Strajk pow szechny.
B erlin . (Tel. wł.) D o „B. Lok. A nzeigera" do ­

noszą z P etersburga : Kom itet wykonawczy rady depu­
towanych robotniczych grozi represaliam i z powodu 
uwięzienia całego wydziału. Tak więc stoi się w prze­
dedniu strajku powszechnego, który dziś o  godzinie 12 
ma się rozpocząć. 17 kolei oświadczyło się za straj­
kiem. A ptekarze postanowili zam knąć apteki podczas 
strajku. K orespondent „L. Anzeigera" donosi, że jest to 
przecież ostatn ia próDn socyalno-dem okratycznej rewolu- 
cyinej partyi, jednakże brak  pieniędzy nie pozwoli na 
długie prowadzenie strajku.

B erlin . (Tel. wł.) „V orw arts“ ogłasza odezw ę 
finlandzkich stronnictw  socyalno-dem okratycznych z daty 
13 grudnia. O dezw a ta zaznacza, że w Finlandyi wy­
zyskiwane są warstwy niższe przez klasy majętniejsze. 
Wprawdzie klasy majętne i panujące oświadczyły się za 
ogólnem prawem glosowania, jeanakże starają się re­
form ę w yborczą odwlec na daleki term in. O dezw a za 
pow iada tedy przygotow anie się do strajku powszech­
nego. Finlandzkie stronnictw a socyaino dem okratyczne 
zw racają się zarazem do m iędzynarodowych tow arzyszy 
o pom oc finansową.

W rzenie i b un ty  w armii.
L ondyn. (Tel. wł.) „Daily T elegr." donosi z T o ­

kio, że niemiecki parow iec przywiózł w iadom ość o  no­
wych niepokojach w Syberyi i we W ładywostoku. Bun­
ty rozszerzają Się obecnie aż po Tom sk. W Tom sku 
do tłumienia niepokojów używam są kozacy. Zbuntow a­
ni żołnierze zamknęli się w koszarach i bronią się za­
wzięcie. Kozacy podpalili koszary, gdzie było zam knię­
tych 900 żolnierzy zbuntowanycn. Wielu żołnierzy zgo­
rzało, wielu zaś zostało zaoitych przez kozaków w chwi­
li, kiedy zaczęli uciekać z palących się koszar.

P e te rsb u rg . (Tel. wl.) W Mikołajowie zbuntowały 
się 2 pułki piechoty, przyczem przyszło do krwawego 
starcia. Bliższych wiadom ości brak.

B e rlin . (Tel. wł.) Jak z Petersburga donoszą, 
przetransportow ano niedawno z Petersburga do Kron- 
szTadu 8 i 16 kom panię marynarzy, którzy zostali zam ­
knięci w k o sz arac h ; koszary są otoczone piechotą.

R ząd w obec rew olucyi.
B erlin . (Tel. wl.) Z Petersburga donoszą: Pom ię­

dzy aresztow anym 1 w sobotę znajduje się wielu rewo- 
lucycnistów , którzy po ogłoszeniu atnnestyi carskiej po- 
wrócdi do Rosyi, między ' ni mi  W iera Zasulicz, która 
w ykonała w swoim czasie zam ach na ojca gen. T repo ­
wa, jakoteż znany ag itator socyaiistyczny P lechanou\

L ondyn. (Tel. w i.) D onoszą z O desy : A reszto­
wano tu wielką ilość agitatorów antyżydowskich. Przy 
starciu chuliganów z policyą, wybuchło kilka bomb, 
które uśmierciły pięciu policyantów.

P ary ż . (Tel. wł.) Dzienniki tutejsze d o n o sz ą : Z a­
mierzone jest ważr.e postanowienie rosyjskiej generalicyi. 
Trzech generałów  ośw iadczyło się za tem , aby rząu 
rozciągnął stan  wyjątkowy nad całem państwem.

Niem cy o  m ożliw ości w ojny z Rosyą.
Berlin. (Tel. wł.) „K reuz-ztg" donosi, że generał 

Paszkow, były g u b trna to r Liflandyi (Inflant), dom agał 
się swego czasu od ministra woiny Sacharow a przysła­
nia pom ocy wojskowej przeciw rewolucyonistom . Jako 
odpow iedź otrzym ał wyjaśnienie, że niemożliwem jest 
przysłanie wojska, ponieważ plan mobilizacyjny w razie 
wojny z Niemcami byiby przez to  popsuty. Tak więc, 
dodaje „K reuz-ztg", mimo rzekomej przyjaźni niemiecko- 
rosyjskiej Rosya zawsze liczy się z ew entualnością woj­
ny z Niemcami.

Sytuacya.
W iedeń. (Tel. wł.) W trzecim  okręgu przem awiał 

wczoraj posei chrześcijańsko-socyalny Steiner o reform ie 
wyborczej, przyczem podnieść należy, że dom agat się 
on dla Austryi Dolnej przyznania 80 m andatów  posel­
skich.

W iedeń. (Tel. wł.) W ciągu wczorajszego połu­
dnia zebrali się zastępcy kolei północnej na konferencyę, 
aby ewentualnie ułożyć Kontrdeklaracyę na deklaracyę 
kolei północnej.

W iedeń. (TBK). Kolej Północna ogłasza „O gra- 
niwzeme co  do przyjm owania tow arów  do K rakow a i d a ­

lej doznaje o tyle zmiany, że od 20 b. m. począwszy 
prócz zw ierząt żywych j mięsa, m ogą być także przyj­
mowane węg.el, koks i brykiety

W iedeń. (TBK.) Rokow ania między rządem a K o­
leją Północną w spraw ie upaństwowienia postąpiły tak 
daleko, że najważniejsze spraw y m ożna uważać za za­
łatw ione i oDecnie m ożna przystąpić a o  umowy.

P rzesilen ie w ęgiersK ie.
W iedeń. (Tel. wł.) „D ie Z eit" w przeciwieństwie 

do nnych dzienników tutejszych donosi, że szorstkie 
brzmienie pism a odręcznego m onarchy wywotalo ogromne 
rozgoryczenie wśród kół koahcyi, gdyż z tego wynika, 
źe m onarcha form alnie przechodzi do porządku dzien­
nego nad jednomyślnem wotum obu Izb. D jatego też 
śm iało można powiedzieć, ze konflikt między Koroną 
a narodem  obecnie ponownie o jeden stopień się za 
ostrzył.

Budapeszt. (TBK.) Dziennik „M agyar Nemzet" 
zaprzecza doniesieniu niektórych pism, jakoby w najbliż­
szych dniach miał się pojawić nowy manifest królewski.

B erekszasz. (TBK.) W czoraj odbyło się zebranie 
kongregacyi kom itatu, na którern nowom ianowany s ta r­
szy źupan S oos złożył przysięgę. O pozycya odbyła oso ­
bne zgrom adzenie, na którern zaprotestow ano przeciw 
jego instalacyi. Celerr. utrzym ania porządku zarekwiro­
wano żandarm eryę i wojsko, spokoju jednak nigdzie nie 
zakłócono.

Bank austryacko-w ęgierski.

W iedeń. (TBK.) Na wczorajszem posiedzeniu ra ­
dy generalnej Banku austiyacko-w ęgierskiego, na którern 
nie było w riosku zmiany ,stopy procentowej, sekretarz 
generalny zaznaczył między mnemi, że według zamknię­
cia obecnego roku wyniesie dywidenda mniej więcej 71. 
Najbliższe 28-m e z rzędu doroczne walne zgrom adzeń''1 
odbęazie się 5 lutego 1906.

M ianowania.

W iedeń (TBK.) W edług tuteiszej Forespondencyi 
lokalnej, ł erownik m inisterstwa nandlu zam ianował ŚU 
oficyałów pocztowych starszym i oficyałami, a 10U 
stentów  oficyałami.

W iadom ości krakowskie,

K rak ó w . (Teł. pryw ) Do h b y  handlowej i p rze­
mysłowej zostali wczoraj wybrani: Wacław Anczyc, Mai 
rycy D attner , Michał Ader, W aleryan StąwiarsKi, 1 W 
Periberger, Maksymilian Schmeia, A do lf ' "aller, Wia 
sław  Liban i Leon Schwanenfeid,

S zangaj. (TBK.) W czoraj nastał ju* r szędzie sp o ­
kój. Przybył tu wicekról Nankinu i uregulował sporne 
kwestyę sądową, ;

B erlin . ( fB K .)  Rada m,ciska uchwaliła zbudować 
kolej podziemną z południa na uóinoc miasta, .

A teny . (TBK.) Teotokis utworzy! nowy gabinet.

KARTKI Z NOTATNIKA *)
(Urywek).

N i e d z i e 1 a.
J

Niezapom niany, święty dzień braterstw a
Umilkły salwy, żołnierze prawie z/iiknęii z ulic. 

W uroczystej ciszy niedzieli zabrzm iały dzwony w szyst­
kich kościołów.

Wyszedł pochód z kościoła św. Jaria , z katedr1.'
M orze ludzkie v yiewalo się zwolna na K rakow ­

skie, am arantow e sztandary chwiały się nad zw artą faią 
głów, wynori!y się ze wszystkich stron, ze wszystio- 
bocznych ulic leciały orty i szum iały proporce.

Pod pomnikiem Mickiew icza pierwsze mowy.
Staje jsię cisza, słychać tyiko radosne plącze i ło­

pot chorągwi, orkiestra zaczy na grać i naraz ze wreysr 
kich pieśni, ze wszystkich serc zrywa się pieśń huragan, 
pieśfi-rnodlitwa:

„Boże, coś Polskę..."
Trzysta tysięcy ją śpiewa jednym, niebosiężnym głosem 
uniesień.

Trzysta tysięcy wynosi ją z siebie, iak najświętszy 
sakram ent narodu.

kuszyli w pochód, idą, płyną wzbierają, prą sit 
niezm oźoną m ocą za pieśnią, która, nabrzm iała krwią 
wszystkich serc, bije ku niebu slupem ognistvm , błysK* 
i grzmi iak krzaK ognisty...

Sztandary się krwawią w słońcu, rozwijają, trze­
pocą, a orły Racławic, orły Legionów, orły G rochow a i 
orły Pow stańcze przodem  się niosą, i do słońca, do nie­
śmiertelnego życia prowadza.

Całą W arszawa iuzie w karnym ordynku Stanęii 
wszyscy, ram ię przy ramieniu, dusza przy duszy, i wszy-t 
ka dusza narodu śpiewa:

„Ojczyznę, wolność racz nam wrócić, Panie!"-
Jęk krwawi się w tym glosie setek tysięcy.
To skarży się sto  lat n iew o li, to  płacze ból nie­

zapom niany, to  b laga rozpacz, to  wołają pustki Sybiru, 
m ogiły pobitych, to  brzm ią skrzypy szubienic, to  śp ie­
wa cierpienie i krzywda...

Każde słow o ścieka, jak kropla krwi męczeńskiej,

1 *) Znakomity puwieściopisarz, Władysław Reymont
umieścił w kilku ostatnich numerach „Tygodnika Ilustrowa­
nego" doskuiiale malujące nastrój Warszawy „Kartki z no­
tatnika", które obejmują „pierwsze dni wolności" po wyua-
niu manifestu konstytucyjnego, -'ozwalamy sobie przedru­
kować jeden urvv,ek z owych „kartek", dotyczący nicazieli
5 listopaaa, w którym to dniu odbyła się olbrzym* maic- 
festacya narodowa.
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i każde iłow o jest s t r a c h a m  śsrilerci  i n ie ś m ie r t e ln ą  żą- 
dz<* życia...

Godziny przechodzą, a ta  pieśń ciągle płynie, 
wzbija się, leci na całą z i e m i ę ,  w s k r z e s z a ,  przypomina, 
p ła cz e , żali się i spowija W arszawę w am aran­
tow ą wstęgę, przetykaną b ia ły m i  orłam i, jakby wiecznie 
żywą strugę krwi, przeianej z a  wolność przez całe po­
kolenia.

Do nocy trw ał p o c h ó d , a później, kiedy m iasto 
usnęło, kiedy ogiuchly ulice, to  w mgłach jakby się roz­
wijał korowód pom arłych. Tłumy widm zdały się pły- 
itłć  ze wszystkich stron św iata, z kazam at wychodźcy, 
z lodowatych pustyń się podnosiły, z tajg, z pod szu­
bienic, z zapom nianych m ogił, z głębi mórz, z lochow, 
% pól —  i pieśń śm iertelnego milczenia zadrgała w no­
cne! ciszy, pieśń krwi ofiarnej, przelanej za naród, się 

odniosła... krzepiąca żywych pieśń zm artw ychpowstania.

WŁ. REYMONT.

L sa li sąac woj.

Kradzieże w kawiarnią lwowskich
W czoiajsze przedpołudniowe posiedzenie procesu 

cci w b kelnerowi Matuszkowi o krauzież, wypełniło 
e-Kichanie świadków w spraw ie okradzenia „Kawiarni 

. it,deńsKiej“ p. C zudiaka.
Zarządca tej kawiarni p. Franciszek B ł o c k i „ 

inteligentny młody mężczyzna, stwierdził, że kradzież 
sp e łn io n o  w nocy z 10 na 11 hpca i choć poprze- 
mego w ieczora wszystkie wejścia w obecności wiasci- 
ela z a m k n ię to ,  następnego dnia znaleziono kłódkę od 

jednego wejścia, a klucze ud drugiego na stole Kolo 
■ufętu, kawiarnię zaś otw artą , a biurko i niektóre szaf- 
:i rozbite, przyczem zabrano stam tąd rozm aite drobiaz­

gi, należące do świadka i do kelnerów, którym też 
■ żradziono p zechow yw aną tam  dość znaczną gotów n; . 
Ziodziej dostał się ao  wnętrza w sposób niewiadomi : 
noże go  K to  wpuścił, a może dał się zamknąć w łokc­

iu wieczorem i znając rozkład kawiarni, gospodarow ał 
sw obodnie. Z  rzeczy, odebranych po aresztowaniu Ma- 
uszkowi, świadeK poznaje szereg przedm iotów , należą­

cych do  m ego i do kawiarni.
P r z e w . ;  A czy Matuszek był zajęty kiedy w K a­

wiarń wiedeńskiej ?
św . B ł o c k i : Był Kiedy wstąpiłem do interesu, 

i l  go  tam  zastałem . W ydalono go dopiero w r. 1903.
P r z e w . :  Może pan pozna jakie Klucze z pęku 

kluczy, znalezionych u M atuszka ?
Św. B ł o c k i (po obejrzeniu). Mały kluczyk jest 

n: pewne oa kasetki na bufecie, gdzie przechowywano 
inne k ljcze , drugi większy jest, zdaie mi się, od szafki 
3  ciastkam i, ao  której kelnerzy chowali kasetę .ze swy­
mi pieniędzmi.

N astąpiło  przesłuchanie okradzionych kelnerów ia- 
i;o św iadków. Między innymi zeznawali p. Filip B e n -  
n « x ,  okradziony na 100 koron, dalej oDecny restauru- 
tor kolejowy w Siankach p. A r e n d t ,  który poniósł 
i  tratę w gotów ce 600  do 700 koron.

Przesłuchanie innych św iadków poszło w „elek- 
trvc?nem “ tempie, dzięki czemu szereg ’ch już przea 
południem wyczerpano i rozpraw a zam iast dziś dopiero, 
iuż wczoraj się zakończyła.

Przysięgłym  postaw iono dziewięć pytań głównych 
i dwa dodatkow e, poczem  zabrał głos p rokurator dr. 
Z a g ó r s k i .  Męzka, powściągliwie obrazow a, a wyka­
zująca, prócz praw niczego, także wykształcenie literac­
kie, wymowa oskarżyciela puolicznego, miała wdzięczne 
pole w niniejszym procesie Umiejętność streszczania się 
zaś, um iejętność tak rzadka i trudna, sprawiła, że mowa 
dra Zagórskiego trw ała krótko, pom im o, że wywody 
i ego m ały  s;łę niemal nieodpartą.

Tern trudniejszem było zadanie obrońcy ad w. 
K r u c z k i e w i c z a ,  który nie mogąc obalić argum en­
tów  oskarżenia, musiał poprzestać na w y z y s K a n iu  o k o - 
liczpości łagoazących. I w istocie, powiodło się mu to, 
bo przysięgli, udawszy się na naradę, po wzo-ow o ja- 
s ;m  i spokoinem  resum e przewodniczącego radcy 
C i i a r a k a ,  zapr7° r,,yli pytanie d o d a tk o w e: ,.czy
uł-Karżony wprowau • kradzież u siebie w nałóg". Na- 
'.omi3St wszystkie inne pytania potwierdzili ieanogłośm e, 
z wyjątkiem dotyczącego kradzieży pularesu kelnerowi 
z „Kawiarni teatralnej" Hekslowi, które zatw ierdzono 
10 głosam i przeciw  2 .

P o  godzin-e 1 ogłoszono w erdykt sędziów przy­
sięgłych, a przea godziną 2 w południe zapadł wyrok, 
skazujący M atuszka na półczw arta roku ciężkiego, obo- 
: rrzonego postem  co miesiaca, w ęzien ia.

Tak się zakończyła „sensacya" obecnej kadencyi 
-ądów przysięgłych. W yciągać z procesu wczorajszego 
ikieś daleko idące wniosKi na tem at m oralnego pozio­

mu, czy w ogóle, czy w pewnych sferach, byłoby nie 
wtaściwem, za jednostkę całość bowiem nie może być 
odpowiedzialną. N atom iast nie podobna się oprzeć uje­
mnemu wrażeniu, jaki sprawia fakt, że wszystkie nici 
przedwstępnego śledztwa spoczywały w ręku prowincyo- 
nalnego, a więc nieobowiązanego do tego, żandarm a, 
podczas gdy dla władz, powołanych do czuwania nad 
bezpieczeństwem we Lwowie, wszystkie tak jaskraw e 
Kradzieże M atuszka, nietyiko, że stanowiły pewnego ro ­
dzaju... m isteryum , ale dały powód do piętnowania po ­
dejrzeniem i do aresztow ania zupełnie "-ewinnych 
ludzi.

Poczucia bezpieczeństwa nie może to  wzmocnić 
w mieszkańcach stołecznego m iasta Lwowa 1

S js - j s t iz e i  ? n ia  m e tc ^ ra lA ir lo .z n e  (z obserwato-
ryu r astronom . Politechniki) w <1. 21 grudnia b r.:

Godzina
Ciśnie­

nie
» mm.

rumpe-
ratnra

C

| Opan 
Wiatr w 24 z.

j (z- i  pp)

Temperatura
Kai- l 

wv2*za |

7 rano 
2 popoł. 
9 wiecz.

741-6
741-0
741-0

— 5 0
— 2-5
— 2-0

SW4 
SW  4 

WSW*

1
\  0-7
J-

-  2 0 — 10-0

U w aga: Pochm urno, śnieg kilkakrotnie.
P rognoza na dziś: Przew ażnie pochm urno, śnieg.

—  Z am iast w ień ca  na trum nę śp. dra Juliusza Za­
jączkowskiego!" lekarza ordynującego w Poliklinice 
lwowskiej, złożyli lekarze Polikliniki kw otę 50 koron 
na fundusz wdów i siero t po lekarzach Tow arzystw a 
_Sam opom ocy lekarzy".

—  O p ła tek . W sobotę o 4 popoł. w zakłaozie św. 
Ł azarza odbędzie się wspólny opłatek  i wilia.

—  W ilia aK adem icka. W ydziały Czytelni akadem ic­
kiej i Bratniej Pom ocy Wszechnicy zapraszają ninieiszem 
wszystkich kolegów na wspólną wilię, k tórą urządzają 
w sobotę, tj. 23 bm. o godzinie pól do 10 wieczorem 
w lokalu Czytelni akademicKiej (pasaż Mikolascha II p 
II schody). Celem poczynienia odpowiednich przygoto­
wań uprasza się Szan. Kolegów, mających zamiar 
wziąć u d z ia ł, o możliwie rychle zgłoszenia ucze­
stnictwa.

—  Z poczty. Z dniem 1 stycznia 1906 o tw aitą  zo ­
stanie w Horyńcu (pow. Cieszanów) przy istniejącym 
tam że urzędzie pocztowym stacya telegrafu z ograniczo­
ną służba dzienną.

—  T y fas  b rzuszny . W powiecie lwowskim spraw dzo­
no urzęciownie w gminie Kleparowie epidemię tyfusu 
brzusznego, na co fizykat miejski zw raca uwagę pu­
bliczności.

— M ylne pog łosk i o d w u razo w e i nauce „G azeta 
N arodow a" donosi: „W kilku pismach pojawiły się po­
głoski, jakoby R&da szkolna kraj. zam ierzała w prow a­
dzić dv,-urazową naukę w szkołach średnich. p ogłoski 
te —  jak stwierdziliśmy w miarodajnem źródie — są 
zupełnie bezpodstaw ne. Rada szkolna krajowa, ani nikt 
z jej członków sprawy tej;, w ostatnich czasach nawet 
nie poruszał".

— O g ro d z en ie  ko lum ny  M ickiew icza. Dowiadujemy 
się, że wczoraj prof. Talowski i prof. Popiel ukończyli 
ostateczny model okolenia pom nika Mickiewicza wedle 
D ierw otn ej  myśli i modelu prof. Talowskiego. Model 
przedłożony zostanie Radzie miejskiej do zatw ierdzenia 
i spraw a wejdzie w krótkim czasie na właściwe tory 
tak, że z wiosną roboty się m ogą rozpocząć.

— M ianow ania  i p rze n ie s ien ia . M inisterstwo handlu 
zam ianow ało ofieyala rachunkowego Zygm. Tornanka, 
rewidentem rachunkowym w deoartam encie racn. dyrekcyi 
poczt i telegrafów  we Lwowie.

Namiestnik zam ianował koncypistów; Stan. Ł uka­
szewskiego, P 'o tra  Lekczyńskiego, Stan. G aw ła, Franc. 
z Leszny Leszczyńskiego, Stef. Różeckiego, Eust. Ro­
manowskiego, Ign. Bilińskiego, Stan. Illasiewicza, Jul. 
Strusińskiego, dra Henr. Russockłego, dra Józ. Scha- 
benbeck Srokow skiego, lgn. K opczyńskiego, Zygmunta 
D em bow skiego i dra Pawia Spanierau-Spaniera kom isa­
rzami powiatowym i, tudzież pruktyKantów konceptowych: 
Jul. Ujejskiego, dra Alfr. O drow ąż W ysockiego, Zazisł. 
Szeligę z Niem ojowa Neym anowskiego, Ludw. Kuryło- 
wicza, Zygm. Krausa, Stef. N owaka, Aleks. Zarzyckie­
go, Fel. M etzgera, Kaz. PodoDińskiego, AleKs. Strzel 
bickiego i dra Stef. G rotow skiego koncypistami.

Rada szkolna krajowa zam ianow ała Zygm. Reissa 
zastępcą nauczyciela w gimn w Z łoczow ie ; przeniosła 
Stan. Tiilingera zastępcę nauczyciela w U gimnazyum 
w Tarnopolu do II gimnazyum we Lw ow ie; Stan. Pod- 
kowicza zastępcę nauczyciela w II gimnazyum we Lwo 
wie do gi.mnazymn U w T arnooołu ; zam ianow ała 
w szkołach ludow ych: Jul. P atkow skiego , nauczycielem 
kier. 5-klas. sz k o l/ męskiej w B ohorodczanach; ks. 
Wład. recte Włodz. Figurę, nauczycielem religii rzym .- 
Kat. 5 klas. szkoły męskiej w M ostach Wielkich, Mich. 
G ierulankę, nauczycielką 5-klas. szkoły żeńskiej w S ie­
niaw ie; Em. Besztyżankę, nauczycielką 4-kias. szkoły 
w G łogow ie; W lad. Dylińskiego, nauczycielem kier. 
2-klas szkoły w Sinkowie; nauczycielami i nauczyciel­
kami szkól 2 -klasow ych: Józ. Sękow skiego w Borszo-
w ie , Wal. N igborownę w N om bornie; 1-klasowych; 
Eleon. Dyhdalewiczównę w Senkowej Woli , Józ. An- 
drejkę w Czukwi, M aryę Schrniutównę w Korczowie; 
przeniosła: Mar. Bernatowicza, nauczyciela 4-klas. szkoły 
męskiej im. Kościuszki w Tarnow ie, na równorzędną 
posadę do 5-klas. szkoły męskiej im. Brodzińskiego 
w Tarnow ie, a Fel. Rybińskiego, nauczyciela 5-klas. 
szkoły m ę sk n  im. Brodzińskiego, na równorzędną po­
sadę do 4 -kiasowej szkoły męskiej im. Kościuszki 
w T arnow ie; Bi on. z Świdnickich Dj chdalową, nau­
czycielkę 4 klas. szkoły w T oporow ie, do 2 -kiasowej 
szkoły w Sokoli.

—  T rzeci dyplom  d o k to rsk i. N a uniwersytecie tu ­
tejszym prom ow ał się wczoraj na doktora wszech nauk 
lekarskich dr. Helan Jaw orski. Jestto  już trzeci dyplom, 
jaki ma dr. Jaworski, otrzym ał już bowiem takie dy­
plomy w Limie (Peru w południowej Ameryce) 
i w Madrycie. D i. Jaworski jest synem p. Leonard? 
K am odzińskiego-jaw orskiego (Czarnego), członka cen­
tralnego kom itetu pow stania styczniowego, który wye 
m igrował następnie do Ameryki południowej i założył 
w Limie fabryKę wytw orów  chemicznych i rud m ineral­
nych, na czem dorobił się maiątku. D r. JaworsKi rna 
tutaj blizką roazinę, m aika jego bowiem jest siostrą

znanego przemysłowca i właściciela dóbr Czyżowice, 
Aleksandra M isiągiewicza.

—  O bchód  M ickiew iczow ski. Uczenice zakładu im- 
Felicyi z W asilewskich Bobeiskiei, prow adzonego przez 
p. O lgę Filippi i prof. W ładysława B ojarsk;ego, obcho­
dziły dnia 16 b. m. w sali „SoKoła" uroczystość 
M ickiewiczowską wobec licznie zebranych rodziców i za­
proszonych gości.

Z szeregu udatnych, z uczuciem i przejęciem wy­
konywanych produkcyj, na wyszczególnienie zasługu,ą 
deklam acye panny Petelem zów ny, O iskiej, Popielówny 
i Lenieckiej, śpiewy chóralne pod przewodnictwem  pio i, 
U rbanka, prawdziwie artystyczna gra panny Gluzińskiej 
i scena z „P ana T adeusza", przedstaw iająca Telim enę 
w ypraw iającą Zosię w ś w ia t , zakończona żywym 
obrazem .

W ieczór zakończyła a p o te o z a , przedstaw iająca 
Adam a Mickiewicza, w ieńczonego przez geniusza, i o to ­
czonego. polską dziatw ą z różnych dzielnic Polski.

—  W ykolejen ie w agonów  ciężarow ych. W czoraj 
rozeszła się po Lwowiu wieść o zderzeniu się pocią­
gów na dworcu Podzam cze. Nie m ogąc z powodu 
spóźnionej pory i zoliżania się zamknięcie numeru wy­
słać na miejsce naszego spraw ozdaw cy, zasiągnęliśmy 
przez telefon informacyj u dyrekcyi kolejowej, chcąc 
przez podanie w łaściw ego stanu rzeczy uspokoić zanie­
pokojoną może tym wypadkiem opinię publiczną. O d ­
powiedziano nam jednak z dyrekcyi, •— że tam  nie 
wiedzą o żadnym wypadku. Tym czasem  wypadek rzeczy­
wiście, jak później zDadaliśm y,. miał miejsce na dw or­
cu Podzam cze i o  wypadku tym dyrekeya powinna 
była wiedzieć, bo wiedzieć o tem było jej obowiązkiem , 
a jeżeli w kilkanaście godzin po wypadku zasłania się 
niewiador.tością, to  widocznie za leżało jej na tem, — 
aby wypadek ten nie dostał się do publicznej w iado­
mości.

Z obowiązku więc dziem karskiego podajem y w y­
padek ten według w iadom ości, zaczerpniętych z poza 
dyrekcyi. O to  onegdaj rano przesuwano (szybowano) 
próżne wagony tow arow e na to r, znajdujący się przed 
magazynem . Czynność ta polegała na tem , że m aszyna 
potrącała potrzebne wagony, a te siłą rozpędu toczyły 
się napizód, zatrzym yw ane przez służbę na wskaza- 
nem miejscu. I o to  zdarzyło sie, ze C2tery próżne w a­
gony 7. pow odu fałszywego ustawienia zwrotnicy, za­
m iast na tor- m agazynowy, potoczyły się na tzw. „ś le­
py" to r, a  tam , natrafiwszy na zbudow aną na końcu 
tego toru  zaporę, w prost wlazły w siebie. Skutki są  te, 
że dwa w agony zupełnie zdruzgotane a dwa mniej. 
N aturalnie, w ludziach nie było żadnego wypadKu, —  
bo ludzi w tych wagonach nie było. Pow ód wypadku 
jest ten, że nie było zw iotniczego przy zwrotnicy, bo... 
wysłano go do pracy na główny dworzec. S tra ta  s to ­
sunkowo nieznaczna, jeżeli się zważy, że wozy byty 
stare i próżne. Poniew aż wypadek zdarzył się na śle ­
pym torze. nie było również p u eszk o d y  w ruchu.

—  C iągn ien ie  lo só w  loteryi fantowej, urządzonei 
przez galic. Stow . Czerw onego Krzyża, na buaow ę szpi­
tala we Lwowie, odbyło się wczoraj w ieczorem  w biurze 
„C zerw onego K rzyża" w nam iestnictwie.

W skład komisyi wchodzili prezyden* Białoskdrski, 
radca dworu M erunowicz, prof dr. Ziembicki, dwu urzę­
dników z ram ienia urzędu loteryjnego i rejent Zaw adzki 
ze swym substytutem . Przewodniczył jako kom isarz rzą­
dowy sta rosta  Świtalski. Świat finansowy reprezen­
tow ał p. Chajes, właściciel dom u bankow ego „Schiitz 
i C hajes".

Losy ciągnęły dzieci z zakładu głuchoniemych.
Losowanie trw ało  od godziny 7 w ieczorem  do trzy 

kw adranse na 12 w nocy, w obecności licznego grona 
osób interesowanych, oczekujących uśmiechu szczęścia.

I g ł ó w n a  w y g r a n a  (butony i naszyjnik b ry ­
lantowy w artości 15.000 kor.) padła na io? nr. 21 0 .8 8 7 .

II g ł ó w n a  w y g r a n a  (naszyjnik perłow y w ar­
tości 9 .000  kor.) padła na los nr. 31ó.9©3.

III g ł ó w n a  w y g r a n a  (butony w artości 3.00G 
kor.) padła na los nr. 399 .022 .

P rócz tego w ylosow ano 197 uumerów, w ygryw a­
jących przedm ioty ze złota i srebra wartości 500 , 300, 
200 , 100, 8o, 40  i 20  koron, ponadto  zaś wygrywa 
przedm ioty w artości 15 i 10 kor. 12 num erów  poprze­
dzających i 12 num erów następujących po każdym z 200 
wylosowanych num erów tak , że ogółem  wygrywa 
5 .0 0 0  'osów .

W ygrane po 500 , 300, 2 0 0  i 100  koron padły 
na losy opatrzone numerami 231 .026 , 245. 118, 473 ,419 , 
338 .485 , 151.571, 368 .475 , 162 .936, 3 5 6 .6 2 3 ,7 3 .6 0 3 , 
316 .825 , 30 .009 , 297 .473, 1 6 4 .119, 307 .012 , 451 .682 .

Szczegółowy wynik losowania podam y w num e­
rze popołudniowym .

Trzy główne wygrane m ogą być w ypłacone także 
gotów ką. W ypłacać będzie firm a „Schiitz i Chajes" (pl. 
Maryacki 1. 6 ) począwszy od 24 b m. za potrąceniem  
20 proc. podatku W ydawanie w ygranych fantów  zaczy­
na się dnia 7-go stycznia 1906 w biurze „C zeiw onego 
Krzyża" w gmachu nam iestnictwa I piętro.

O iicyalna lista -uągnień nojawi się dopiero jutro 
wieczorem.

— -,G w iazdka“ w  ochronkach m iejskich. W dzień 
później niż w innych ochronkach odbyła się „G w iazd­
ka ‘ i popis w czwartej ochronce miejskiej na Zam ar 
stynowie. W osta tn ie j chwili zdecydow ano się na to, 
pierw otnie bowiem  zam ierzano ograniczyć się tylko na 
trzech ochronkach, prowadzonych przez zakonnice a '<> 
ochronce na G rodeckiem , na ul. Stasz-ca i ul. Ochronek, 
l-u d n o  zrozum ieć powody tego m acoszego trochę tra 
ktowania jedynej ochronki, prowadzonej przez osobę 
św iecką, miało to  jednak tę  korzyść, że dało sposo­
bność przybyłym gościom poznać faktyczny stan ochron-



4 S ł 0 '-Y 0  PO LSK IE " Nr. 592 piątek 22 grudnia 1905-.

ki, zobaczyć istotne owoce pracy. Nie był to popis, bo 
iia przygotow anie dziatwy do popisu nie byto czasu, 
aie egzam in dziatwy, a może trochę i egzamin kiero­
wniczki a  wypadł, przyznać trzeba, znakomicie.

Sale czyściutkie, pom im o że nie przygotow yw ano 
się specyainie dla gości, J e p ie , dziatwa w śnieżnobia­
łych fartuszkach. G łów ną salę. w której ustaw iono cho­
inkę, udekorow ano w ostatnie chwili zielenią naa szop­
ką ustawioną w górze pom iędzy stopniami ku górze się 
wznoszącymi, na których zasiadła dziatwa, na wstęgach 
o barwach narodow ych napis „Podnieś rączki Boże 
Dziecię —  Błogosław  Ojczyznę m uą“, —  naa wejścia­
mi wśród zieieni na wstęgach napisy „O  M atko nasza,
0 O jczyzno święta —  my Twoje dzieci, rny skiuszym  
Twe p ę ta “ , chorągiewki o  barwach naiodowych, tuż 
obok wejścia wśród zieieni M aaonna a p rzed nią pło­
nąca lampka.

Bpz teatralnych efektów odbył się egzam in dzia­
twy. Dzieciarnia śpiewała, deklam ow ała krótsze i dłuż­
sze wierszyki, wyuczone w ciągu roku, przeważnie tre ­
ści patryotyczriei i religiinej, dos! S nalt zastosow ane do 
poziomu um ysłowego d/.Ltwy, a wygłaszane z  wiuo- 
cznem zrozum ieniem , odpow iadały na zapytania zadaw a­
ne z religii, trochę z historyi polskiej. Zaprodukow ała się 
dziatwa i zabaw ą dziecinną przy śpiewne i t. p. Dzia­
twa grzeczna ale i żwawa, widać, że to  dzieci a nie m a­
nekiny. Widać, że na dziatwę nie oddziaływa się postra ­
chem, ale miłością, bo pomimo widocznej karności 
odnoszą się ci m alutcy obyw atele zainarstynow scy do 
swej nauczycielki z całem zautaniem i tak sym patyczną 
dziecięcą poufałością. Podczas egzaminu jeden z oby ­
wateli, siedzących na przedostatnim  stopniu, odzywa 
się „P roszę pani, Jasiowi urwał się m edalik". N auczy­
cielka położyła z uśmiechem palec na ustach i malec 
zamilkł. Nie m ógł się jednak uspokoić, dopóki mu nau. 
czycielka po odejściu gości nie zawiązała napow rót na 
szyi medalika.

N a uw agę zasługiwała również wystawka. Robótki 
troeolow skie, zakładki, kubki na papieiosy, tacki na b -  
lety i t. p. z kartonu wyszywane we wzory, tudzież 
pończoszki i roboty  haczkowe, robione przez starszą 
dziatwę, noszące jeszcze na sobie ślady paluszków m a­
łych robotnic.

N a egzam in przybyli pp. nam iestnikow a hr. P o ­
tocka, prezydentow a M ichalska, w iceprezydentow i Ru- 
tow ska, LegeżyńsKa, prezydent Michalski, członkowie 
dyrekcyi ochronek radni Biechoński i Sklepiński, sekre­
tarz m agistratu M arcichowsk1' i innh

C oście wynieśli jak najlepsze wrażenie i uznanie dla 
panny kierowniczki, a zauważyć trzeba, że ochronka ta 
ma m ateryał jak najgorszy, że to  dzieci zbierane prawie 
pod płotam i, pochodzące z warstw nędzarzy, że trzeba 
je um yć i uczesać nieraz w ochronce, że nietylko trze­
ba je uczyć, ale wprzód od jezyć złego, czem zakażone 
są, zanim podrosną.

P o  egzam inie kilku z obecnych gości zostało je­
szcze na urządzonej dla dziatwy skromne; w iii, na k tó ­
rą  złożył sie barszczyk, pirogi i kutia. Goście jedli 
z dziatw ą z tego  sam ego kociołka. W szystko smaczne
1 czysto sporządzone. W arto było widzieć, z jaką żar­
łocznością rzuciła się wygłodniała rzesza do łyżek, jak 
szybko znikały obfite poreye. Jeden z gości począł prze­
kom arzać się z czteroletnim obywatelem, jedzącym tro­
chę powolniej niż inni, że mu zje jego Darszcz. Maiec me 
odpow iadał, gdy jednak gość sięgnął po miseczkę, ma­
lec sparł się na miseczce obu rękam i, wołając: „N o d o - 
1 óż  —  to  m oja“. G ość ustąpił a malec począł da­
lej jeść.

N a zakończenie rozdano dzieciarni podarunki i ła-

Kursy giełdy wiedeńskiej
z dnia 21 grudnia 1905 r. 

obliczone za 100 koron nominalnej wartości i za gotówkę.

C e k i n y  d l a ;  p a ń s t w a .  °/o
4"/o konwert. ) maj—listopad . . 4

kacie, co praw da mniej hojne r iż  w innych ochronkach, 
ale dzieciarnia i z tego  była zupełnie zado voiona 

—■ W ypadek  czy s a m o b ó js tw o ?  Wczoraj około pią­
te; godziny popołudniu, porucznik 15 pp. Józef Griibler 
zaw ołał do m ieszkania sw ego przy ul. św. Zofii pod 
1. 9 A handlarza starzyzną A braham a Ungara, żonatego, 
ojca sześciorga dzieci. Co się działo w pokoju, niewia­
dom o, gdyż prócz porucznika G. i handelesa, nie było 
tam nikogo; po chwili wybiegł z pokoju przerażony 
handlarz, wołając, iż porucznik Griibler się zastrzelił. 
M ieszkańcy domu wbiegli do mieszkania i zastali po­
rucznika leżącego na łóżku na wznak, obok niego re ­
wolwer. W chwilę potem poruczniK skończył życie

W obec podejrzenia, iż Ungar, nieumiejąc obcho­
dzić się z bronią, postrzelił przez nieostrożność porucz­
nika, przytrzym ano go . zaw 'adom ,ono o wypadku Tow. 
ratunkow e i policyę. Pogoiow ie ratunkow e zastało już 
tylko trupa, a polieya, d o  stwierdzeniu okoliczności, 
aresztow ała handelesa pod zarzutem, iż z powodu nie­
ostrożnego oocnodzenia me z bronią, stał się powodem 
wypadku.

A resztowany A braham  Ungar opowiada, iż d o - 
rucznik Griioler zawezwał go  do swego nreszkania 
i ofiarow ał mu kupno starych pantaionćw  wo,skowych, 
za które ofiarował mu 2 korony. Porucznik byi wesół, 
żartow ał z nim, a w końcu wyjął rewolwer nabity i py­
tał się, czy nie kupiłby i rewolweru. Ungar przeraził 
się na widok rewolweru, co porucznika widocznie ba- 
wdo, więc począł wypytywać go, dlaczego nie chce 
kupić. U ngar miai się tłumaczyć, iż diatego, ho mu me 
wolno handlować bronią i że się boi, bo strzelać nie 
umie. W tedy poiuczm k powiedział, „poczekaj, to  ia o  
Dokażę, jak się s t r z e l " ,  przyłożył rew olw er do piersi 
i -wystrzelił.

Z opow iadania handlarza wnosić można, iż za­
szedł wypadek ekscentrycznego sam obójstw a, co o  tyle 
może zasługiwać na wiarę, iż osoby, znające bliżej ś. p. 
Griibiera, tw ierdzą, iż był bardzo nerwowym, a w osta t­
nich dniach miał bardzo przykre zajścm  Sprawę wy­
jaśnić może tyiko orzeczenie rzeczoznaw ców, czy re­
wolwer był przyłożonym do piersi, czy też strzał padł 
z odległości. Również trudno przypuścić, aby porucznik 
chciał sprzedaw ać nowiusieńki rewolwer, stanowiący 
obow iązkow e uzbrojenie każdego oficera austrya- 
ckiego.

W iadom ości giełdowe.
Z ta rg ó w  handlowych..

W iedeń . 21 grudnia. (Tei. wł.) S p i r y t u s .
Za tow ar skontyngentowany z dostawą natych­

m iastową za 100 HI, płacono Kor 36 40 do k. 3 6 ’80.
Tendencya: ustalona.
C u k i e r ;  Rafinada pr.m a z aostaw ą natychm ia­

stow ą z Wiednia w całych wag. K. 6 3 -—  do 63 50. 
Rarinadr secunća z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia w 
całych wagonach K. — •— .,- Kostkowy prima w skrzy­
niach netto z dostaw ą natychm iastową z Wiednia K. 
— ■— , w caiycit wagonach K. — •— d o — •—  beczkami, 
do — •— .

T endencya: spokojna.

W ie a e ń : a, 21 grudnia Kursy giełdy wiedeńskiej 
Losy a) procentow e: Austr. zaktadu kredyt, i obiig. p. 
z r. 1880 3 proc. 289-— , Austr. zakl. kred. z b. op. 
z r. 1889 3 proc. 289-— , T ow arzystwa żeglugi na D u­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 2 6 3 '— , W ęgierskiego Ban­
ku hip. po 100 zl. 4 proc 2 5 7 ’— , Pożyczka serbsk. 
norm. po 100 fr. 4- proc. 1 0 0 '— , b) bezorocentowe- 
Bndapeszteńskie (Basilira) 5 zł. 2 4 '1 0. Zakł. kredytówMnaumwsm
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A

rolna od pod ) styczeń—lipiec . . i ln
w banknotach, luty—sierpień . .
w srcDrze, kw iedeu—październik .4*/& 

z roku 1860 „ 500 Ti. w. a. . . . 4
1860 „ 100 zl. w. a. . . . 4

” ” 18o4 , 100 zł. w. u . . .  —
„ 1864 „ 50 zŁ w. a. . . . —

Listy zastawne domen państw . 120 zł. za szt. 5 
D ł u g  p a ń s t w a  K r a j ó w  k o r o n n y c h  

w radzie państwa reprezentowanych, 
Austr. renta ziota wolna od podatku . . 4

„ „ w wal. kor. wolna od pod. 4
„ „ inwest. wolną od pod , . . 3'/2

O M isra cy c  I t o ic j o w e .
Kolej Arcyks. Albrechta w srebrze . .

„ ces. Elżbiety w słocie w. od ood
„ ces. Franciszka Józefa w srebrze
„ Karola uUcwika . . . .
* arc. Rudolfa w K. woi. od pod.
O M i; a e y c  p i e r w s / . e ń s i u  a  K o le j o w e .  

Kolej arcyks. Albrechta 20011O00 zł. w sreb. 4
czes. Em. IBao 200, lOOu, 5000 zł. . 4

J „ 11 75 4U0, 20<X), lOOOu k. . 1
,, Bukowińska lokal. 400 kor. . . .  4
„ Karola Luawika srebr................................. i
„ Lwów.-Czern.-Jassy Ern. 1894 . . 4

D I s k  p a ń s t w .  K r a j . k o r .  W ę g ie r .
W ęgierska renta z ł o t a ......................................... 4
Węg. renta w uor. wolna od podatku . . 4
Weg. rem a w kor wolna od p ' latku . . 3l/a
Wę1-' pożyczka premiowa po 100 zl. . . —

» » « ^9. ^ ....................-
V ęg. obligacye prem. reg. wissy . . . .  4
Kroac. i Slaw. obligacye propin w. a. . .4 ‘/s
Węgierskie obligacye hip...................................... 4
Kroacyi i Sławonii oblig. hip.............................. 4

I n n e  p u b l i c z n e  poż>< z k i .  
Pożyczka * aj Buaowiny z r. 1893 . . .  4
r b 1 ig, prop. B ''L e w in y ..............................   5

płaci żada.ią
99,55 
9° 55 

10040 
10040 
157 — 
189*0 
2 o 9 -  
238- 
29225

117,20
91455
99165

9970 
118:40 
12690 
9950 
9905

104
9955 

10005 
9 9 15 
9969 
99j40

9515
95115
8 6 -

21350

15; 185

9565] 
9'

99
102

40

99 7.5 
097.5 

100 60, 
10060 
MÓ­
WI,50
291
292 
.29425

11740 
99 75 
9965 

I
10070 
119 10 
12709 
1G0 15 
10060

105 —
IUO‘55
101,06
10W75
lOOlóO
100,40

9z 35 
9535 
86:20 

21*

Gai. pnż. Kraj, z r. 1893 . . . .  . 1 4
Gal. obi. prop. z r. 1889................................
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1900 . . . 4Vs

z r. 1S96 . . .  4
„ „ Wiednia z r, 1874. . . 5

Poż. hipot. Bułgaryi /  r 1892 ........................... 6
U s l y  z a s ta w n e .  (Oblig. hip. i listy dłużne). 
Austr. zakł. kred. ziemski los. w 50 1.
Buków, zakł, kred. ziemski . . . .

4
. 5 
. 4
. 5
. 41/2
• 4h'2 
. 4

159 85

9660 
91

100
103

40

Gal. akc. b. h. 2  10°/o pr. !. w 35' 2 !.
„ „ „ los. w 50 lat w. austr.
„ „ ,, los. w 00 1. w. koron.
„ „ „ los. w 60 lat . . . .
„ Tow kred. ziem. ios w 56 lat . . 4

„ los, w 41 lat . .
„ „ - „ dawn. ernia. . . .

Barku kraj. dla Gal. i Loa. w 51Vs 1, .4Vs
v „ zwr. w 57Va 1. 4

„ „ oblig. komun. 2 eims. . . .  5
„ „ „ „ 3 e, 1. w 42 1. 41/3

„ 4  e. 1. w 45 1. 4
„ „ „ kol. 1. w. ó7‘/2 1. . 1 4

Austr. węg. Eanku los w 54 1. w. a u s tr .. 4
„ _ „ los w 50 1. w. k c o n . 4

O fo iiy a c y c  z  p r a w e m  p ie r w s z e ń s t w a .
. 4
. 4
. 4
. 3i« 
. 5
. 4

Kolej półn ces. Ferd. ern. z r. 1883 
„ Lwów-Czern.-Jassy 1884 p. 10'*/o 

■ ' „ 51834 • • 
Węg.-Gal. koiej ein. 1870 . . . .

,, „ 1878 .................
„ „ » » ...........................

j o i ;  p r o c e n to w e  (za sztukę),
Austr. zakł. kred. obi. pr. era, 1«S0 po 100 zł.

„ „ „ „ „ „ 1889 po 100 zł.
Uregul. Dun. z r. i370 po 100 zł. w. a 
Wę&. Banku Inp. pr. 1. z po hJO zł. w. a. 
Pożjczka serbska prem. po 100 f r . . . , 

L a s y  b e z p r o c e n t o w e  (za sztukę). 
Budapeszteńskie Basilica po 5 zł. w a . 
Zakł. kred. dla handiu i przem. po 100 zł. w. a,
Clary po 40 zł. m, k......................................... ....
Pożyczka m. Insbiuku po 20 zł. w. a. . . 
Pożyczka miasta Krakowa po 20 zł. w. a.

„ prem. n_ Lubiany po 20 zł. . . 
Ofen (Bud gm. m.) 10 40 zł. w. a. . .
p alffy po 40 zł. m. k ........................................
Czerw. krz. ża aus<-. tow po 10 zł. . . .

9890 
9930 

10030 
9. 10: 

l i i  7 : 
11815

95 10' 
101,—- 
99!- 

111 25
100:40!
10O7C
5875;
98-40,

9975 
10060; 
98,65 
97 70; 

100 60 
98jPjS 
97.95 

10045; 
10055:

9990 
10030 
101130 
98] 10 

122)75 
115 15

100T0 
101180 
100 .

11325 
10140 
101:70 
99j7ó 
99,35

10160 
59:6,5 
9870 

IG 1,6.4 
9965 
9(95 

10115 
101 (55

10’ 30
98,50 

100 40 
9885

■dla handlu i przem. po 100 zł, 4 7 3 Clary zł, 4 0  
m. k. 1 4 6 '— , Pożyczka m insbruku 25 th  Lo­
sy m. Krakowa 20 zl. 9 1 ’— , Potfyczk? m. Lubiany k. 
ń  62-— , Ofen 40 ń .  165-— , Palrfy W  z\. m . 45 
173 -— , Czerwonego krzyża austr. tow 10 zł, 51"— , 
Czerw, krzyża węg. tow . 5 zł. 31 '50 , Losy fur.d. arc. 
Rudolfa 10 zł. 6 0 '— . Salm a 206  zł. m. kon 7 2 -—  
Pożyczka sa lcb jrska 144 — . zł. Tureckie oolig. prem. 
kolej po fr. — •—  144-25, Losy komunaine m. Wiednia 
z r. 1874 5 2 6 '— .

F ra n k fu r t, d, 21 grudnia. Austr kred. 2 0 8 -90,
Laura • D isconto 185 ’— . Koleje państwowe
 , Alpiny — ' — - U sposobienie:

B e rh n , d. 21 grudnia. Banknoty austryac.
Spirytus — •— . 

P aryż , d.
3 0 '9 5 ,

21 grudnia. Trzy procent, renta

84 '90 ,

98-95,

D ep esze  z targu r ien *ężnego.
2V IeJeń , 22 grudnia. Zamknięcie wczorajszej gieł­

dy popołudniowej notowano: Akcye austr. Zakładu kredy­
towego 667-— Akcye węgier. Zakładu kredvt 785'—, Jkcye 
Anglo banku 317'—, Akcye Unionbanku 559'5(J, Akcye Lan- 
dei banku 434-25, Akcye Bankvereinu 55875. Akcye Boden 
credit 1108 — Akcye gal. Banku hipotecz 552'— Akcye 
kolei państwowych 660’50, Akcye kolei południowej H ó’50 
Akcye Tiamway A. —■—, B. — . Akcye k o k i Elbethal,
447'—, Akcye kolei półn. o700------- , Akcye kolei, czerń.
582-— Akcje Alpiny 50A50, Akcye kima Miltańyi 517—,
A .cye Prag. Tovh żel. 2ł47 Akcve F a b r y k i  brom
560- , Akcve tureckie tytoniowe 35475, Akcve gauc. karpac. 
Tow naftowego 763'— Oblig. węg. ind. 9Ś'60, Renta ma­
jowa 9950 Austr. Renta Koronowe 99'55 Węg. Renta ko­
ronow a 95'20, 56 1. Listv Tow. kred. ziem. 9887, t  pioc., 
listy Banku hipoteczn. 9875, 4Va proc. nsiy Banku hipot. 
101-05, 5 ptoc. listy Banku hipoteczn. 112 56 4 proc. listy 
banku kra). 99*12, 4ł /s proc. listy Banku kraj. 100'96, 5 pi-oc

Losy _
117'81, Ruble 252'25, K redyW — —, Alpiny—.— Węg'er. 
kred —'—, Unionbank —'— Koleie, —•—•

Usposobienie: O słabione z powodu słabego Berlina, 
doniesień z Rosyi i budapeszteńskich sprzedaży

Ukrain, 22 g-udnia. Przy zamknięciu wczoratszem 
giełdy: Kred+ty 209-—, StaatsDahny ltV 25 Disconto Co- 
mandit 184'90, eriin. Tow. handi. 16575 Laura 236— , Bo- 
humery 238'— Kole' połudn. w schoanic-piuska —•—. Ru. 
bel za gotówkę 214 40 KoLJ warsz.-wied 120'25, Koiej mo­
rza śródziemnego 142 10, Kolej M eridionalna —•—, Losy 
tureckie 135*50, Rentć włoska —.—, „Harpener“ kopalnia 
węgla 2 u 6 '- , Kole Marie iburg-M .awka Konsolida- 
c y e —' • Lombardy 21 '50, Koiej Henry 122'5c niemiecki 
bank narodowy 126:25. Karfada Proferred 172 90, Akcye że­
glugi hamburskiej Ió0'25, Kurs warszawski —''—, Huta 
.Doitnersm ark" 261*—

B srZ łcr 22 grudnia. 4 pioc, węgierska renta złota 
—-—, węgierska renta k o r o n o w a  , Austr akcye k re ­
dytowe 209 ć), Staatsb&hn) 141 25, i.onibardy 2350, Discon­
to Comandit lts4'9o Ruble 214'40 

Ter. jpncra : słaba.
P r a n S iź a r t ,  d. 22 g-uania. W czoraisza giełda wie­

czorna: Answyacka renta papiero—a —•— , Austr. renta 
srebrna iOQ'lć Austr. renta złota 99’4o. Austr akcve kre, 
dytowe 209'30, 3taatsoahnv 14P20 Lombardy 23'50, 4-prot 
austr.'•enta i.oronowa 99'30.

! T endencya: silna.

T arg  zbożow y i tow arow y. „
Pszenica na kwiecień 1906 r.T u d B O - s n  21 grudnia, 

od 17 16 do 17 18, Pszenica na mai 0d —'— do —'—
Pszenica na październik od do — . Żyto na kw;e-
cień 1906 r. od 1411 do 14*1 ć . Zyto na paźdz. od —•—
do •----- , Owies na kwiecień 1906 r. od 14-34 do 14\3o
Owiec na paźdź od — -  do ' , Kukurudza na maj 
1906 13.60 do 13'64, kukurydza na maj od — do — —.
kukurudza na sier|iie,i od 
sierpień od 27’60 do 2770. 

Phgoda: łagudniejsza.

Rzepak na

Lzerv krzyża węg. tow. po 3 zt. . 
Fundacyi arcyks. Rudolfa po lu  zł. . 
Salma po 40 zł. m. k . . . .  
Pożyczka miasta Salzburga po 20 zł. 
Tureckie obi. koi po 40C fr. . . .  
Komunalne m. Wiednia z r. 1874 po
Kupony ' ............

pre-

W0 zł.
3'/o) obiigacye premiowe ( 1880 . 
óp'o) austr. sakł. kr. ziem. ( 1889 . 

imowe ) 4°/o pożyczki pr. węg. banku hip.
A fccye (przedsiębiorstw  ira ;portowych).

Buk. koi. lok. akc. pierw. 200 z ł . .....................
„ , „ akcye zakład 20o zł...................

Kolej półn. ces. Feruynanda 1000 zt. m. k. . 
„ l.wów-Bełzec (akc. pierw.) 200 zł. . .
„ Lw ów-Czern.-jassy 200 zł........................
„ Lwów -Kleparów-Jaworów i°/c . . . 
„ wschodn. gal, lokai. 200 zl . . . .. 
„ , pańslwuwych 200 zł. — 500 fr. . . ,
„ weg. galicyj. lokal. 200 zł.........................

A W y e  Lantw (za sztukę).
Brnku Angio-ai str, 240 Ko-................................
W iedeńskiego Banku związk. 400 K or.. . .
Peszt. Banku handl 1000 K.................................
Zakład kred. dla handl" i przem. 320 Kor. -
Węg. Banku kredyt. 40u Kor...............................
Galie. Banku hipotecznego 400 Kor. . . . 
Galie, banku dla handlu 1 przem. 400 Kor, 
Banku dla krajów koronnych 4u0 Kor. . •
banku \ustro-w ęg. 1400 ....................................
ęzesk . Banki1 Zwi; jik. 100 Kor..........................
Zivnostenska banka 200 Kor....................

A u e y c  (przedsiębiorstw pr emysłowych). 
Galie. karp. nift. row. 5u0 k o r  
Schodnicy 50C Kor. , . . . .

A le k s ie .  (Czeki, dewizy Krótkotem in.). °/p
Berlin i mem. m. oank za 100 marek 
Londyn za 10 tuntów  szter. . . .
Paryż za tuG rr........................................
Petersburg i Warszawa za 100 ruulj 
Włoskie banknoty za 100 lirów .

Waluty.
Duicat cesarsk i...............................
20-franK o w k a ...............................
20-markówka ..........................
S_#eryn angielski zł..............................
Niemieckie banknoty za 100 m a rrk . 
Włoskie banknoty za lir 100 . . . 
Runie banknoty ?a 100 rubli

3
2Vs 
. 3 
51.2

" Si źr 
6 0 f- 

20&— 
72!— 

143;90j 
525— 

58 
97 
42

786:251 
55; ■

436(25 
1630- 
„4675 
246

707 
640

117
239
95

9543

O dpou.eaziu lny  red a k to r: Józef Z iem biński. 
Z drukarni „Słowa P olsk iego", we Lwowie, nod

U1
19
r- 
231 

117 
95 A

454 
4 2 5 -  

5640h  
440—4 
576|—
370] -  
397,—
65251’
404

317)50

2954 -12955-

■—IW 11
3352 
64— 

2:4 — 
78|- 

14490 
535— 

64j— 
105— 
47 —

5670 -  
450 
580 — 
3'< 1 — 
400,— 
65350 
405- •

31830

73725 
555— 
200 ' -  

437*25 
lo39 -  
247 25 
246 50

7 77 |-
650'

11798
Z-,02.
9585

9555

zarządem Józefa Ziembińskiego.
Nakładem Spółk i w ydaw niczej w e  L w ow ie, i now . zar. z ogr. porę ą, 

^pjrier z fabryki Braci Fiałkowskich w Biaiai i

11
19
23

38
17
61

24 OJ 
! 17j85 
95:90 

253125


